
Ks. EUGENIUSZ KRĘŻEL

Z DZIEJÓW KLASZTORU SS. BERNARDYNEK W ZAKLICZYNIE

Jednym z wielu domów zakonnych, które znalazły gościnne przyjęcie 
w święcącej obecnie swe 200-lecie diecezji tarnowskiej — jest klasztor 
ss. Bernardynek, położony we wsi Kończyska k. Zakliczyna. Zasługuje on 
na specjalne wspomnienie co najmniej z dwóch powodów. Najpierw dlatego, 
że sam niedawno ustrojony był w jubileuszowe szaty — święcąc swe 100-le- 
cie istnienia (1883—1983) i, a następnie dlatego, że obok liczącego przeszło 
700 lat klasztoru ss. Klarysek w Starym Sączu — jest to drugi na terenie 
diecezji klasztor kontemplacyjny z papieską klauzurą. Osadzony w prze­
pięknym krajobrazie Pogórza Ciężkowickiego stanowi on prawdziwą oazę 
ciszy i modlitwy. Jako miejsce, gdzie Bóg jest szczególnie miłowany i czczo­
ny, gdzie nieustannie w dzień i w nocy wznosi się ku niebu niby ofiarny stos 
modlitwa sióstr zakonnych, pełni on zarazem — można tak powiedzieć patrząc 
nań oczami wiary — rolę jakby cudownego piorunochronu, który rozładowuje 
gromadzący się nad nami gniew Boży, na który przez grzechy zasługujemy. 
Taki bowiem jest istotny sens tych wszystkich modlitw i różnych umartwień 
płynących zarówno ze złożonych ślubów zakonnych jak również z tytułu pa­
pieskiej klauzury, która w tym klasztorze nadal jest zachowywana. Taką też 
jest główna intencja Wieczystej Adoracji, jaka już od 10 lat tj. od 1976 r. ma 
miejsce w ich kościele klasztornym. Biorą w niej udział każdego dnia w okre­
ślonych terminach (od godz. 8 do 18) wszystkie siostry zakonne oraz miejsco­
wi wierni. Ponadto z każdego czwartku na piątek wyznaczone siostry pro­
wadzą całonocne czuwanie adoracyjne w intencji tut. diecezji, jej kapłanów 
i seminarium. — Z tego powodu do miejsca tego można słusznie odnieść 
ewangeliczną opowieść o ukrytym w roli skarbie, który człowiek znalazłszy, 
pełen radości sprzedaje wszystko co ma, by kupić oną rolę (Mt 13,44).

SS. BERNARDYNKI NA ZIEMIACH POLSKICH

Franciszkański zakon żeński, znany w Polsce pod nazwą ss. Bernardy­
nek, uformował się z założonego przez św. Franciszka z Asyżu w roku 1221 
tzw. trzeciego zakonu dla ludzi świeckich. Z niego to wyłonił się przy koń­
cu XIV wieku trzeci regularny zakon żeński — ze ślubami i klauzurą. Było 
to dziełem bł. Angeliny Corbare de Marsciano, która po śmierci swego męża 
założyła w roku 1395 w mieście Foligno we Włoszech — za pozwoleniem 
papieża Bonifacego IX — klasztor z obowiązującą klauzurą. Później otrzy­
mała od papieża Marcina V zgodę na otwieranie podobnych klasztorów tego

1 C urrenda, R. 134 (1984 r.), s. 204—210. Uroczystości te m iały miejsce w dniach 
od 14—21 sierpnia 1983 r.
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typu gdzie indziej. W krótkim czasie powstało ich jedenaście. W roku 1438 
odbyła się nawet ich wspólna kapituła, na której wybrano matkę generalną. 
Miała ona m. in. prawo wizytowania klasztorów. Taki stan utrzymał się przez 
około 20 lat. Później jednak od czasu papieża Piusa II (f 1464) nie było już 
kapituł, ale każdy klasztor jako samodzielna jednostka wybierał sobie własną 
przełożoną. Z biegiem czasu doszło jednak —  na skutek braku wyższego • 
nadzoru —  do rozluźnienia życia zakonnego. I wtedy to Stolica Apostolska 
oddała wszystkie te klasztory żeńskie pod jurysdykcję jednej z męskich ga­
łęzi pierwszego zakonu franciszkańskiego, tzw. obserwantów. Niezależnie od 
tego co się działo we Włoszech, św. Roleta przeprowadziła w 1406 roku re­
formę podobnych klasztorów w Burgundii, kładąc nacisk na ubóstwo. Od niej' 
też zaczęto nadawać zgromadzeniu nową nazwę, nazywając jego członkinie 
„koletankami” lub po prostu „koletkami” * 2. Urzędowo zgromadzenie to zwa­
no „Trzecim Zakonem Świętego Franciszka od Pokuty” Nazwa „bernardynki” 
używana jest dopiero później. Kiedy to nastąpiło, trudno dziś ustalić. W każ­
dym razie ślad tej nazwy spotykamy dopiero w 1593 roku 3.

Do naszego kraju zakon ten został przeszczepiony prawie równocześnie 
z obserwantami, których od pierwszego klasztoru założonego w 1453 roku 
przez św. Jana Kapistrana w Krakowie pod wezwaniem św. Bernardyna ze 
Sieny —  zaczęto u nas powszechnie nazywać „bernardynami” Mianowicie 
pod wpływem kazań św. Jana Kapistrana nie tylko młodzież męska prosiła 
o habit franciszkański, ale również liczne niewiasty chciały przywdziać ten 
strój. Sw. Jan Kapistran nie mógł ich przyjmować do Klarysek, gdyż kla­
sztor ich pod wezwaniem św. Andrzeja w Krakowie był zależny od Franci­
szkanów Konwentualnych. Dlatego św. Jan Kapistran przyjmował je do’ 
III Zakonu. Tercjarki te jednak nie zadawalały się tą formą życia w świecie, 
ale zaczęły mieszkać razem na sposób klasztorny. Prowadziły życie wspólne, 
zachowując regułę św. Franciszka, a nawet wiążąc się ślubami czystości 
i posłuszeństwa. Ponieważ te ich domy —  i w  Krakowie, i w innych miej­
scowościach —  znajdowały się z zasady w pobliżu kościoła bernardynów, a to* 
z tego powodu, by siostry mogły korzystać z nabożeństw i kierownictwa du­
chowego zakonników —  zaczęto je nazywać „bernardynkami” 4.

Temu przekształceniu się grup świeckich tercjarek we właściwe klasztory 
sprzyjały ówczesne warunki. W Polsce średniowiecznej nie było wiele kla­
sztorów żeńskich, a te, które były, były zaludnione głównie przez córki ma­
gnatów i szlachcianki. Dla mieszczek i biedniejszych panien życie zakonne 
nie było wtedy tak łatwo dostępne, jak później. Ponadto klasztory ówczesne 
były z zasady budowane na odludziu i z dala od skupisk ludzkich. W prze­
ciwieństwie do zakonów monastycznych zakony żebrzące —  a do takich na­
leżą franciszkanie —  osiedlały się w najgęściej zamieszkałych ośrodkach. Pod­
czas gdy ideałem tamtych była „ucieczka od świata” , to ideałem zakonów 
żebrzących było „być wśród świata” , by ten „świat” , tj. ludzi w nim żyją- 
cych uświęcać. Tamte miały na celu przede wszystkim uświęcenie własne —  
te zaś uświęcenie mas. Stąd idea tzw. Trzecich Zakonów polegająca na tym, 
że każdy —  nawet żyjący w małżeństwie —  może prowadzić życie świąto­
bliwe i dążyć do zbawienia. Z tej też gleby wyrosły „bernardynki”

s O. B. M i g d a ł  OFM, Bernardynki, a rt. w: Zakony św. Franciszka w  Polsce 
w latach  1772—1970, p raca zbiorowa pod red. o. Joachim a Rom ana B ara OFM. 
Część I, W arszaw a 1978 ATK s. 26. — Zob. także: B. W i s z y ń s k i  ks., Stulecie
klasztoru i K onw en tu  SS. B ernardynek w  Zakliczynie, Tarnów  1982 r. (mps).

8 O. R. G u s t a w ,  K lasztor i Kościół św. Józefa SS. B ernardynek w  Krakowie,. 
K raków  1947, s. 29.

4 O. B. M i g d a ł ,  dz. cyt., s. 27.
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Pierw szy dom tych sióstr, żyjących wspólnie, powstał w Krakowie w 1454 
Toku i oparty  był na regule trzeciego zakonu świeckiego, zatwierdzonej przez 
papieża M ikołaja IV (tl292). Z kolei w 1459 roku Jan  Hińcza z Rogowa, 
kasztelan  sandom ierski, a zarazem  adm inistrato r żup solnych w Wieliczce, 
w ybudow ał im  klasztor w raz z kościołem pod wezwaniem  św. Agnieszki. 
W roku 1461 w ikariusz prow incji obserw anckiej austriacko-czesko-polskiej, 
u. G abriel Rangoni (1460— 1462), nadał bernardynkom  ustaw y oraz zobowią­
zał je do klauzury. Dzięki tem u życie w klasztorze ss. B ernardynek upodobniło 
się do życia innych klasztorów  żeńskich, zwłaszcza klarysek. K lasztor ten  był 
na przestrzeni najbliższych stu  la t jedynym  konw entem  form alnym  b ernar­
dynek w  Polsce. Pow stało w praw dzie w tym  czasie więcej domów, ale bez 
w łasnych kościołów i bez k lauzury  5.

Zasadnicze znaczenie dla dalszego rozw oju bernardynek  w Polsce miała 
refo rm a trydencka, dokonana w  oparciu o bullę papieża Piusa V „Circa pa- 
storalis officii” z 1566 roku, k tóra  nakazyw ała wprow adzić do wszystkich 
domów klauzurę i uroczyste śluby. Po przeprow adzeniu tej reform y — co 
nie obeszło się bez trudności, a co zakończone zostało dopiero pód koniec 
XVI w ieku — klasztory  bernardynek  upodobniły się całkowicie do dawnych 
zakonów  żeńskich jak  benedyktynki, cysterki czy klaryski. Odtąd każdy kla­
sz to r stanow ił dla siebie odrębną jednostkę autonom iczną, prow adził we w ła­
snym  zakresie now icjat, w ybierał przełożoną, k tórą  n iekiedy tytułow ano ksie- 
nią. Poszczególne k lasztory  podlegały ju rysdykcji prow incjała bernardyńskie­
go te j prow incji, na k tó rej te ry to rium  się znajdow ały.

Po rozbiorach Polski k lasztory  bernardynek  przeszły pod jurysdykcję bi­
skupów  i tak i stan  u trzym uje się do chwili obecnej. W yjątek stanowią tu 
bernardynk i krakow skie, pozostające równocześnie także pod jurysdykcją 
i opieką prow incjała bernardynów , k tó ry  sw oje czynności uzgadnia z m iej­
scowym Biskupem  Diecezjalnym  oraz bernardynk i zakliczyńskie, które w po­
dobny sposób podlegają B iskupowi Tarnow skiem u oraz prow incjałow i refor­
m atów  6.

W ostatnich czasach uległa pew nej m odyfikacji s tru k tu ra  praw na zako­
nu. Mianowicie B ernardynki dalej zachow ują trzecią regułę św. Franciszka, 
zatw ierdzoną w nowej redakcji w  r. 1927 przez papieża Piusa X I oraz kon­
sty tucje  dostosowane do papieskiej konsty tucji „Sponsa C hristi” z roku 1950 
z  tym , że wprowadzono pew ne nowości. M ianowicie w 1959 roku utworzono 
tzw . Federację  B ernardynek  w Polsce p.w. N iepokalanego Poczęcia NMP, 
do k tórej należą obecnie w szystkie klasztory  (krakow ski od 1966 r.). W kraju  
na czele federacji stoi prezeska, w ybierana co trzy  lata. W szystkie przeło­
żone zbierają  się na kongregację raz do roku.

W ciągu pięciu w ieków swego istnienia zachow ały bernardynk i swój cha­
ra k te r  kontem placyjny. Zam knięte w klauzurze — w różnych porach dnia 
i nocy odm aw iają lub śpiew ają godziny kanoniczne, oddają się rozmyślaniu, 
odpraw iają  adoracje i inne ćwiczenia bogomyślności. Czas w olny od m odli­
tw y  w ypełn iają  pracą ręczną (pracują w gospodarstw ie domowym, sporzą­
dzają  szaty i param enty  liturgiczne dla kościołów) — daw niej zajm ow ały się 
pielęgnow aniem  chorych, a także w ychow aniem  i kształceniem  dziewcząt.

5 O. B. M i g d a ł, dz. cyt., s. 27.
8 J a k  podaje „Kronika K lasztoru SS. B ernardynek w  Zakliczynie"  t. I, s. 31 — 

na prośbę sóstr spraw ę tę  ostatecznie rozstrzygnął ojciec generał Zakonu, pow ie­
rzając opiekę duchow ną i duszpasterską nad K lasztorem  ss. B ernardynek w  Za­
kliczynie prow incji oo. R eform atów  — dekretem  z 1888 roku. Porówn. także: 
„Schem atism us Ordinis F ratrum  M inorum  S.P.N. Francisez A lm ae Provinciae B.V. 
Mar ae A ngelorum  in Polonia (olim PP . R eform atorum ) pro anno Domini 1934” — 
Panevnici 1934, s. 79.
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Na przestrzeni ubiegłych 500 la t m iały bernardynki w  Polsce ponad 30 do­
mów. N iektóre p rze trw ały  do naszych czasów — większość ich znikła ńa 
Skutek eksterm inacyjnej polityki zaborców skierow anej przeciwko zakonom 
oraz na sku tek  niesprzyjających w arunków . Tak np. w  roku 1772, tj. u  schył­
ku niepodległości m iały  bernardynk i 22 klasztory, zorganizowane w cztery 
prow incje: I. Prow incja W ielkopolska (Poznań, W ieluń, W arta, Kalisz, P rza­
snysz, W arszawa, Łowicz) — razem  7 klasztorów, II. Prow incja Małopolska 
(w K rakow ie — p.w. św. Agnieszki, św. K olety i św. Józefa, Tarnów, Praga, 
Drzewica) — razem  6 klasztorów, III. Prow incja L itew ska (w W ilnie — 
p.w. św. M ichała A rchanioła i na Zarzeczu, Kowno, Mińsk, Grodno i Sło- 
nim) — razem  6 klasztorów , i IV. Prow incja Ruska (Lwów, Lublin, Brześć 
L itew ski) — razem  3 klasztory. W klasztorach tych było wówczas 580 sióstr, 
co było liczbą wysoką, skoro najliczniejsze benedyktynki m iały w tedy 
820 sióstr, a będące na trzecim  m iejscu norbertank i liczyły połowę tego, co 
bernardynk i 7, Zniszczenia dokonane przez rozbiory były  tak  duże, że w roku 
1934 było ty lko  8 klasztorów  z 158 siostram i, a w  1937 roku 7 klasztorów  
z 149 siostram i 8. W 1970 roku bernardynk i liczyły 208 sióstr w  8 klaszto­
rach  (Kraków, W ieluń, Łowicz, Św. K atarzyna, Zakliczyn, Chęciny, Łódź, 
Ruda Pabianicka i Brzeziny). Obecnie (1986) Federacja liczy 212 sióstr i 8 k la­
sztorów * 8 9.

KLASZTOR I KONW ENT SS. BERNARDYNEK W ZAKLICZYNIE

Założycielką k lasztoru  w Zakliczynie jest m atka Jadw iga Jurkiew icz 
(1829— 1909). Była ona w  latach  1872—1875 oraz 1878—1881 przełożoną k la­
sztoru  św. Józefa w  K rakow ie. Za swego przełożeństw a dokonała — przy 
pomocy ks. Bonifacego Jastrzębskiego, kapelana i spow iednika klasztoru — 
reform y w  tym  klasztorze. Przyw rócono w tedy pierw otną dyscyplinę i w pro­
wadzono zanikłe życie wspólne. Ona też zaprow adziła wieczystą adorację N aj­
św iętszego Sakram entu . Jednakże w  roku 1882 m atka Jadw iga Jurkiew icz 
zachorow ała na ciężkie zapalenie oczu, a jej sekretarka  siostra Elżbieta Schir­
m eisen na gruźlicę płuc i łączące się z tym  krw otoki. Lekarz zalecił oby­
dwom  w yjazd na wieś. Ks. biskup A lbin D unajew ski w ystarał się dla nich 
u  Stolicy Apostolskiej o zezwolenie na trzym iesięczny wyjazd. K orzystając 
z tego zezwolenia w yjechała m. Jadw iga Jurk iew icz w raz ze swą sekretarką  
z K rakow a do Zakliczyna — na zaproszenie swego w uja, ks. Jakuba Roz­
wadowskiego, k tó ry  był wówczas proboszczem i dziekanem  zakliczyńskim. 
Do Zakliczyna przybyły  obie siostry w dniu 2 sierpnia 1882 r. w święto 
M atki Boskiej Anielskiej. Znalazły tu  życzliwe przyjęcie. Ponieważ w pobliżu 
kościoła parafialnego sta ł pusty  duży dom — osobista przyjaciółka m. Jadw igi, 
h rab ina  H elena O strow ska pomogła go zakupić. Dzięki pomocy tam tejszych 
ludzi udało się w krótce dom zagospodarować i stworzyć odpowiednie w arunki 
do prow adzenia życia zakonnego. Biskup O rdynariusz Józef A lojzy Pukalski 
p rzy ją ł bardzo chętnie obie siostry  do diecezji, udzielając im na razie tym ­
czasowego pozwolenia na otw arcie domu zakonnego i kaplicy z praw em  prze­
chow yw ania Najświętszego Sakram entu. Dnia 22 listopada 1882 r. kaplica 
została poświęcona przez ks. in fu ła ta  Stanisław a W alczyńskiego z Tarnow a 
w  obecności kilku kapłanów  i po raz pierw szy odprawiono w niej Mszę św.

’ O. B. M i g d  a ł ,  dz. cyt., s. 30.
8 O. M. P i r o ż y ń s k i ,  S. S z c z ę c h ,  Rocznik sta tystyczny  Kościoła katolic­

kiego w  Polsce — Rok pierw szy 1937, Lublin 1939, s. 72.
9 Inform acja uzyskana od prezeski Federacji, s. Ludw iki Zborowskiej.
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Poniew aż stan zdrow ia s. Schirm eisen uległ pogorszeniu, nie było w ido­
ków  na je j pow rót do m acierzystego klasztoru w  Krakowie.’ Natomiast nad­
zw yczaj życzliw e przyjęcie, z jakim  się spotkały w  Zakliczynie, nasunęło obu 
siostrom  m yśl, b y  tu pozostać na stałe i założyć klasztor z dala od zgiełku  
w ielkiego m iasta. W  zw iązku  z tym  obydw ie siostry skierow ały prośbę da 
S to licy  A postolskiej o potrzebne zezw olenie. P ow ołując się na ochotną zgodę 
ks. B iskupa Tarnow skiego oraz U rzędu Gm innego —  prosiły:

1. „o pozw olenie pozostaw ania nadal w  m iasteczku Z akliczyn ” oraz
2. „o w ładzę i moc założenia tutaj K lasztoru  Trzeciego Zakonu św. Fran­

ciszka i przyjm ow ania doń takich panien, które pragną poświęcić się św ięte­
mu stanow i zakonnem u —  ju ż bow iem  k ilk a  zgłosiło się z prośbą o sw e przy­
jęcie” .

Stolica Apostolska rozpatrzyła pow yższą prośbę i pod datą 13 lipca 1883 r- 
udzieliła O rdynariuszow i Tarnow skiem u w ładzy, „ażeby dokonał żądanej erek­
c ji kanonicznej nowego klasztoru” W  uroczystość św. A nny, 26 lipca 1883 r. 
w  domu zakonnym  sióstr w  Z akliczyn ie m iała m iejsce w zruszająca uroczy­
stość. P rzy b y ł tutaj P row in cjał oo. B ernardynów , o. N orbert G olichow ski 
w  tow arzystw ie sw ego sekretarza o. Leona oraz gw ardiana klasztoru w  T ar­
now ie o. M arcelego K orzeniow skiego i w ręczy ł m atce Jadw idze Jurkiew icz 
w spom niany dokum ent Św . K on gregacji do S p raw  B iskupów  i Zakonników  —  
p rzyzn ający  je j ty tu ł fundatorki nowego klasztoru.

Dla nowo pow stającego klasztoru dzień ten b y ł n iezw ykle  w ażny i ra­
dosny. Przynosił bow iem  zgodę Rzym u na jego otw arcie. Stąd datę 13 lipca 
1883 roku, którą nosi na sobie odnośny dokum ent S to licy  A postolskiej, uważa 
się za datę założenia klasztoru w  Zakliczynie.

Tym czasem  życie w  now ym  klasztorze zaczęło się rozw ijać na dobre. 
B yło  już k ilka  kandydatek do zakonu. Ż yczliw i ludzie i kapłani zaopatry­
w ali siostry w  potrzebne rzeczy tak, że w  niedługim  czasie m ogły one otw o­
rzyć w  sąsiednim  dom ku ochronkę dla dzieci, a starszym  dziew czynkom  
udzielać lekcji. Rząd austriacki u pew n iw szy się, że klasztor posiada odpo­
w iednie środki na sw e utrzym anie i że prow adzi działalność opiekuńczo-oświa- 
tow ą —  zatw ierdził tę nową placów kę pism em  z dnia 18 października 1886 r. 
N iebawem , rów nież biskup Ignacy Łobos w yd ał dekret erek cy jn y  klasztoru, 
w yzn aczając na kom isarza klasztoru z ram ienia diecezji, ks. Antoniego B rze­
zińskiego, filip ina z Tarnow a, k tóry  w  uroczystość św. Franciszka, 4 paździer­
nika 1888 r. tenże dekret uroczyście ogłosił zgrom adzonym  siostrom  —  w  obec­
ności księży z parafii zakliczyń skiej. W  ten sposób zakończone zostały stara­
nia o zalegalizow anie istnienia klasztoru 10.

Nie było to jednak jeszcze w szystko, co czekało nową placów kę. Oto bo­
w iem  domy, które dotąd s łu ży ły  za klasztor —  b y ły  w ystarczające w  po­
czątkow ej fazie. Obecnie jednak, gd y trzeba było  m yśleć i o nowicjacie, 
i o w iększej liczbie sióstr —  b y ły  one za ciasne. B rak  było  p rzy  tym  miejsca 
na rozbudowę. Ponadto m. Jadw idze ciągle m arzył się klasztor jako oaza ci­
szy i spokoju, ażeby rzeczyw iście można było w  nim żyć w  skupieniu i mo­
dlić się spokojnie. R ozglądała się w ięc za jakim ś bardziej odpowiednim  m iej­
scem. P ierw otnie m iejscem  budow y klasztoru m iał być bardzo odległy i od­
osobniony zakątek na górze zw anej Lubinka (obecnie parafia Janowice). Jed­
nakże z u w agi na to, że uzyskane pozw olenie od w ładz austriackich na zało­
żenie klasztoru było  udzielone pod takim  w arunkiem , że siostry podejm ą się 
w ypełnienia jakichś zadań ch arytatyw n ych  —  m usiano odstąpić od tego za­
m iaru i postanowiono zlokalizow ać budowę klasztoru w  m iejscu bardziej

10 „Kronika klasztoru SS. B ernardynek w  Z akliczynie" , t. I, s. 41—43.
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dostępnym. Odpowiadające tym wymogom miejsce znaleziono we wsi Koń- 
czyska k. Zakliczyna w pobliżu klasztoru oo. Reformatów, którzy zarazem 
mogli służyć siostrom opieką duchową. Były to zabudowania należące do 
leśniczówki. Nabycie nastąpiło w drodze zam iany. Mianowicie pełnomocnik 
hrabiny Karoliny Komorowskiej oddał siostrom leśniczówkę we wsi Kończy- 
ska w zamian za dwa domy przy kościele parafialnym w Zakliczynie, w któ­
rych dotychczas od 6 lat mieszkały siostry.

Przeprowadzka na nowe miejsce nastąpiła 25 października 1888 r. Warun­
ki życia nie były tu lepsze, ale było więcej miejsca, więc można było zacząć 
myśleć o budowie kościoła i klasztoru z prawdziwego zdarzenia —  co też na­
stąpiło z wiosną 1889 r. Mimo braku funduszy prace postępowały szybko —  
cegłę bowiem wypalano na miejscu. Dzięki wsparciu ze strony hr. Heleny 
Ostrowskiej i hr. Karoliny Komorowskiej11 budowa posuwała się naprzód. 
Budowę kościoła i klasztoru ukończono przed zimą w 1890 r. i w dniu 
25 listopada —  w uroczystość św. Katarzyny, dziewicy i męczenniczki, został 
on poświęcony przez miejscowego proboszcza, ks. Antoniego O chm ańskiego  
pod wezwaniem Najświętszego Serca Pana Jezusa —  w obecności ojców 
z klasztoru reformatów i licznie zgromadzonego ludu. Tego też dnia została 
po raz ostatni odprawiona Msza św. w dotychczasowej kaplicy w Zakliczy­
nie, a następnie w uroczystej procesji przeniesiono Najświętszy Sakrament 
do nowego kościoła w Kończyskach, w którym odprawiona została pierwsza 
Msza św. W pięć lat później dobudowano nowe skrzydło do klasztoru, gdzie 
znalazły pomieszczenie szkoła i kapelania. Kiedy 6 czerwca 1904 roku biskup 
tarnowski Leon Wałęga dokonywał konsekracji kościoła —  klasztor Uczył już 
15 sióstr12.

Ponieważ ciągle brakowało środków na dokończenie budowy klasztoru i je­
go utrzymanie —  matka Jadwiga zdobyła się na odwagę i 10 października 
1893 r. wysłała na kwestę do Ameryki dwie siostry. Były to: s. Gertruda 
i s. Katarzyna. Cały konwent Uczył wtedy zaledwie 13 sióstr. Siostry wkrótce 
doniosły, że kwesta idzie dobrze, a jeden z proboszczów bardzo prosi, by 
przybyły do Ameryki na stałe do pracy w jego parafn. Po ich powrocie do 
kraju następnego roku, 26 października 1894 r. udało się do Ameryki 5 sióstr —  
z s. Weroniką EmiUą Grzędowską na czele. Siostry te udały się do stanu 
Pensylwania, aby w parafn św. Józefa w Mount Carmel —  na zaproszenie 
ks. proboszcza Tadeusza Jachimowicza —  zająć się nauczaniem dzieci polskich 
w szkole parafialnej. Po roku pracy i różnych trudnościach osiedUły się 
w Reading Pa., gdzie poza miastem zakupiły dom i zaczęły prowadzić szkołę. 
Okazało się, że były tam bardzo potrzebne13.

Na gruncie amerykańskim zdołały siostry bernardynki nie tylko zaaklima­
tyzować się, ale w krótkim czasie rozwinęły się w osobne zgromadzenie 
z przełożoną generalną na czele. Urzędowa ich nazwa brzmi: „Congregation 
of the franciscan Sisters of St. Bernardin of Siena” lub krótko: „Bernardins 
Sisters”. —  W rok po przybyciu przeniosły się z Mt. Carmel do Reading Pa, 
gdzie w 1907 r. powstał ich dom macierzysty. Nowicjat zaczęły prowadzić już 
od 1899 r. Aż do 1918 r. trzymały się Konstytucji przywiezionych z Polski.

11 Jak wynika z dokumentów znajdujących się w Archiwum ss. Bernardynek, 
jeden zapis wynosił 5000 zł reńskich waluty austriackiej, a drugi zapis wynosił 
1500 florenów waluty austr. — Ponadto „Kronika” często wspomina o hojnych 
wsparciach ze strony życzliwej hrabiny.

12 Porówn.: „Schematisums Ordnis Fratrum Minorum SJ3 N. Francisci Almae
P rovncae B.V. Mar ae Immaeulatae Conceptions in Galicia pro anno 1904" _
Stryj 1903, s. 98—100.

»« O. B. M ig d a ł,  dz. cyt., s. 46 nn.
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Na skutek, zerw ania łączności kom unikacyjnej podczas pierwszej wojny św ia­
towej nastąpiło  uniezależnienie się kongregacji am erykańskiej od fundacji 
zakliczyńskiej. Ich konstytucje zostały zmienione i dostosowane do w arunków  
am erykańskich.

O ich dynam icznym  rozw oju na gruncie am erykańskim  świadczy fakt, że 
w 1955 r. m iały już cztery  prow incje, w tym  trzy  w Stanach Zjednoczonych, 
a jedną w Brazylii. Od 1957 r. posiadają placówkę m isyjną na kontynencie 
afrykańsk im  w  Liberii, a od 1963 r. w Puerto  Rico. W edług statystyki z 1964 r. 
liczyły 1321 sióstr, prow adziły  99 w łasnych szkół (w tym  86 podstawowych 
i 13 średnich) oraz 3 diecezjalne, 13 szpitali, 4 ochronki, 2 domy starców 
i 2 dom y rekolekcyjne. Liczba domów zakonnych w 4 prowincjach, łącznie 
z placów kam i m isyjnym i, wynosiła 100. Ten niebyw ały rozrost zgromadzenia 
w  ciągu kilkudziesięciu la t należy przypisać nie ty lko gorliwości sióstr 
i sprzyjającym  w arunkom , ale także realizow aniu przez zakonnice zadań spo­
łecznych. Ażeby im  sprostać, zgrom adzenie ułatw iało siostrom  zdobycie od­
powiednich kw alifikacji i dyplomów, także na wyższych uczelniach.

Dodać należy, że rów nież do Brazylii w yjechały  w  1927 roku z klasztoru 
w Zakliczynie cztery  siostry. Prow adziły one placówkę w Rio G rande do 
Sul pod nazwą „Polish Dom Feliciano Setlem ent”. W roku  1937 dołączyły do 
nich bernardynk i z USA i razem  utw orzyły nową prow incję pod wezwa­
niem  Niepokalanego Poczęcia. Pierw szy dom generalny  te j prow incji był 
w Cam aquam , a od 1955 r. w Porto  Alegre. W 1958 r. prow incja ta  liczyła 
158 sióstr i prow adziła 12 szkół podstawowych, 7 szkół średnich, 1 sem ina­
rium  nauczycielskie i 6 szpitali ogólnych 14.

Ale w racając do dziejów klasztoru  zakliczyńskiego — aby je należycie 
rozumieć, należy zwrócić uw agę na szersze tło ówczesnych stosunków w k ra ­
ju. Otóż charakterystycznym  zjaw iskiem  religijno-społecznym , jakie pojawiło 
się na ziemiach polskich w drugiej połowie X IX  w ieku na tle  hasła „pracy 
organicznej”, k tó re  po upadku  pow stania styczniowego z 1863 r. stało się 
w prost jakby  program em  ocalenia narodow ego — był niezw ykle bu jny  roz­
wój zakonów żeńskich. Szło to po linii hasła, by  „iść w  lud”, k tóre  jako jedno 
z konkretnych zastosowań pozytywistycznego program u „pracy u  podstaw ” — 
staw iało sobie za cel pracę nad podniesieniem  ludu wiejskiego na wyższy 
poziom m oralny  i ku ltu ra lny , aby na tej drodze doprowadzić do obudzenia 
się na wsi polskiej świadomości narodow ej i poczucia patriotycznego, przy­
gaszonych przez niedole życia, klęski narodow e i przew rotną politykę zabor­
ców. W tej walce o duszę ludu polskiego swoistą rolę odegrały zakony że- 
brzące, a zwłaszcza ich gałęzie żeńskie. Ich zbożna i sta ła  obecność wśród 
ludu oraz cicha codzienna praca dla ludu pełniły  m iędzy innym i rolę owego 
czarodziejskiego rogu W ernyhory, na którego dźwięk bezskutecznie czekało 
społeczeństwo polskie, uśpione postaw ą lojalizm u wobec zaborców, postawą 
pogodzenia się ze swoim  losem, tj. z fak tem  pozostawania w niewoli, a także 
pogonią za m ałym i spraw am i dnia codziennego — co w tak  przejm ujący 
sposób przedstaw ił W yspiański w znanym  dram acie pt. „W esele”

I w łaśnie na skrzyżow aniu tych dwóch sił: czynnika religijnego z czynni­
kiem  patrio tycznym  — lub mówiąc inaczej: służby Bogu ze służbą dla N a­
rodu — doszło na ziemiach polskich w drugiej połowie XIX w ieku i w po­
czątkach XX w ieku do osobliwej eksplozji religijno-społecznej, za jaką nie­
w ątpliw ie należy uznać żywiołowy ruch zakonotwórczy, jak i pojaw ił się w te­
dy we w szystkich dzielnicach Polski. Dość wspomnieć tu  zakonotwórczą dzia-

14 O. J . B a r  OFM, B ernardynki am erykańskie, art. w: Encyklopedia K atolicka, 
t. II, Lublin 1976, s. 315.
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łalność kapcyna o. H onorata K oźm ińskiego15, z którego in icjatyw y i pod' 
którego k ierunkiem  powstało w latach  1874—1895 aż 29 kongregacji zakon­
nych (w tym : 3 żeńskie zgrom adzenia habitow e i 22 bezhabitowe oraz 4 nie- 
habitow e męskie), czy działalność Edm unda Bojanowskiego 16, człowieka świec­
kiego, od którego wywodzą się cztery gałęzie sióstr służebniczek (pleszewskie, 
Starowiejskie, dębickie i śląskie) — by uzmysłowić sobie niezwykłe rozm iary 
tego zjaw iska. Tak np. gdy liczba m ieszkańców K rólestw a wzrosła w drugiej; 
połowie X IX  w ieku praw ie 2-krotnie, to liczba sióstr zakonnych wzrosła 
w tym  okresie aż 20-krotnie. Gdy przed kasatam i (jako represji za poparcie 
pow stania styczniowego) jedna siostra przypadała w K rólestw ie na 12 tysię­
cy w iernych, to w tym  okresie jedna siostra przypadała na 1070 w iernych 17. 
I na te j to wysokiej fali ruchu  zakonotwórczego rozwijającego się u schyłku 
XIX w ieku we w szystkich dzielnicach Polski, a niosącego w swym  podsta­
wowym  nurcie także wiele z haseł ówczesnego ruchu em ancypacyjnego ko­
biet — należy um ieścić pow stanie klasztoru  ss. B ernardynek w Kończyskach 
k. Zakliczyna.

Tymczasem  klasztor tę tn ił życiem. Ciągle coś dobudowyw ano lub przebu­
dowywano. W latach  1910—1911 w ybudow ano potężny m ur okalający do dziś; 
zabudow ania i ogród klasztorny. K lasztor p rze trw ał szczęśliwie obie w ojny 
światowe, nie ponosząc większych szkód, mimo że znajdow ał się w  zasięgu 
działań frontow ych. N atom iast bardzo trudne  były lata  50-te, kiedy to na 
podstaw ie ustaw y o przejęciu dóbr m artw ej ręk i przejęto na własność pań­
stw a g ru n t i część inw entarza żywego 18. Jednakże po „październiku” 1956 r. 
siostry otrzym ały  z pow rotem  w  użytkow anie część zabranych gruntów , 
a w  1981 r. przyw rócono naw et praw o własności gruntu , znajdującego się 
w obrębie m urów  klasztornych i obok m uru. Dzięki pomocy finansowej ber­
nardynek  am erykańskich oraz poparciu ks. biskupa Jerzego Ablewicza klasz­
to r zaczął się dźwigać do nowego życia. Każdy rok przynosił nowe osiąg­
nięcia. I tak : odnowiono kapelanię i pomieszczenia now icjatu (1964 r.); po­
kryto  blachą cały budynek k lasztorny i wybudow ano chodniki na placu 
przykościelnym  (1965 r.); przeprowadzono m eliorację ogrodu (1966 r.); prze­
budowano kuchnię i p raln ię  (1967 r.); doprowadzono do klasztoru wodę 
(1969 r.); przeprow adzono gruntow ny rem ont kościoła, w ym ianę okien i drzwi 
na m etalow e oraz m alow anie w nętrza kościoła (1970—71); w ybudow ano cie­
p larn ię  (1971—72); wykonano odnowienie k lasztoru i kościoła (1973 r.); za­
łożono instalację  centralnego ogrzew ania w  klasztorze i w kościele (1974—75); 
urządzono drugą rozmównicę i w ybudow ano spichlerz (1976 r.); dobudowano 
drugie skrzydło cieplarni (1977 r.); przebudow ano budynek gospodarczy 
(1979 r.); wym ieniono całą stolarkę okienną i drzwiową (1980—81); pokryto- 
blachą m iedzianą dach kościoła (1982 r.); położono nowe tynki zew nętrzne 
(1983 r.); przebudow ano budynki gospodarcze (1984 r.) itd. — żeby wym ienić 
tylko najw ażniejsze roboty. W ykonanie tak  szerokiego zakresu prac by ła  
możliwe ty lko dzięki niezw ykłem u poświęceniu się i p racy  sióstr, k tóre 
same w ykonyw ały własnoręcznie praw ie wszystkie roboty. Same kopały ro­
wy, drąży ły  w m urach  miejsca na przewody, zbijały  tynki, m ieszały i no­
siły zapraw ę m urarską, podaw ały cegły, zdzierały zużyte drew niane podłogi, 
nak ładały  i szlifow ały terazzo, pom agały wyjm ować zużytą i obsadzać nową

15 M. W e r n e r ,  O. Honorat K oźm iński, Kapucyn, 1829— 1916, Poznań 1972.
18 Z. N i e d ź w i e c k a ,  Edm und Bojanowski, W rocław 1983 r. Zob. także: M. W i-

n o w  s k a, Edm und Bojanowski, Cuneo 1979.
17 E. J  a b ł o  ń s k a - D e p  t  u  ł a, Zakony i zgrom adzenia zakonne w  Polsce 

w  X I X  i X X  w ieku , a rt. w: „Znak”, 17(1965) n r  11—12, s. 1655.
18 „Kronika K lasztoru SS. B ernardynek w  Zakliczynie”, t. I, s. 211.
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stolarkę i w ykonyw ały wszelkie inne roboty, jakie tylko były potrzebne. To­
też w ielu fachowców, widząc jak  siostry ciężko pracują i poświęcają się, 
byle dokonać m odernizacji swego klasztoru — rezygnowało z zapłaty, co 
z kolei umożliwiało podejm owanie dalszych robót. Ten trw ający  blisko 20 lat 
zryw  m odernizacyjny odm ienił nie do poznania wygląd klasztoru, czyniąc zeń 
skrom ną, ale zadbaną i m iłą oazę ciszy i modlitwy. Dzieło to jest wielką za­
sługą ówczesnych przełożonych: m atki K ingi Józefowicz oraz zwłaszcza m atki 
Cecylii Haak, k tórej niestrudzona aktyw ność i przedsiębiorczość nie znały 
w prost żadnych granic. A wszystko to działo się przy norm alnym  toku za­
jęć codziennych i w gospodarstw ie domowym, i w  życiu zakonnym. — W tych 
wszystkich przem ianach b ra ł czynny udział także piszący te słowa, pełniący 
.od 1971 roku funkcję ku ra to ra  k lasztoru z ram ienia K urii Diecezjalnej w T ar­
nowie.

Jeżeli chodzi o sam konw ent sióstr, to w czasie od 1883—1983 roku przy­
wdziało suknię zakonną w tym  klasztorze 82 siostry. A nalizując ilość obłó- 
•czyn, jaka m iała miejsce w  tym  przedziale czasu, można wyróżnić trzy  różne 
okresy ze względu na różną dynam ikę powołań, jaka się tu  ujaw niała. I tak 
w okresie I (1883—1912) było 37 obłóczyn, w  II (1913—1947) — 14 obłóczyn, 
a w III (1948—1983) — 31 obłóczyn. Ja k  widać, najbardziej obfitym  w powo­
łania był okres I, gdyż na przestrzeni 29 la t było aż 37 obłóczyn. Średnim  jest 
okres III, gdzie na przestrzeni 36 la t było 31 obłóczyn. N atom iast najsłabszym  
jest okres II, gdzie na przestrzeni 35 la t było tylko 14 obłóczyn. Ale trzeba 
.pamiętać, że w łaśnie w tym  czasie m iały miejsce obydwie w ojny światowe.

In teresującą spraw ą jest też wiek sióstr. Otóż jeżeli chodzi o wiek kandy­
datek  przyjm ow anych do klasztoru, to najw iększa ich ilość (64 na 79, tj. 80%) 
mieści się w przedziale od 16—30 lat, co oznacza, że do klasztoru są przyjm o­
wane osoby młode. Co się zaś tyczy w ieku śmierci, to na 37 zm arłych sióstr 

'W w ieku od 20—60 la t zm arło 14 sióstr, czyli 38%, a w wieku 60—89 lat 
zm arło 23 siostry, czyli 62%. N ajdłużej w  klasztorze przebyw ała m atka Jadw i­
ga Jurkiew icz — bo (razem w K rakow ie i Zakliczynie) 65 lat, ponad 60 lat 
przebyw ały w klasztorze 4 siostry, zaś m iędzy 50 a 60 la t 8 zm arłych sióstr.

Obecnie w klasztorze znajduje się 25 sióstr, w tym  20 profesek wieczy­
stych, 4 profeski czasowe i 1 postulantka. Co się tyczy w ieku żyjących sióstr, 
to główny trzon konw entu stanow ią siostry m iędzy 30 a 60 rokiem  życia. 
W tym  przedziale w ieku jest ich 14, tj. 56%. Powyżej 60 la t jest ich 7, tj. 28%, 
.a poniżej 30 la t jest ich 4, tj. 16%. U jm ując tę rzecz od liczby la t pobytu 
w klasztorze znajdujem y, że po złotym  jubileuszu życia zakonnego jest obec­
nie 4 siostry, po srebrnym  7 sióstr, 20—25 la t życia w klasztorze ma 4 sio- 

.stry , 10—20 la t 3 siostry, a poniżej 10 la t 6 sióstr i jedna postulantka. Jeśli 
idzie o pochodzenie społeczne, to obecnie na 25 sióstr: 15 legitym uje się po­

dchodzeniem chłopskim, 7 robotniczym, a 3 inteligenckim . Gdyby chcieć na­
kreślić „geografię powołań”, to tak  w przeszłości jak  i obecnie ponad 50% 

.sióstr wywodzi się z dwóch diecezji, a mianowicie z przem yskiej i tarnow ­
skiej — reszta zaś niem al z całej Polski.

*♦ *
Przedstaw ione powyżej w  ogrom nym  skrócie dzieje klasztoru i konw entu 

rss. B ernardynek w Zakliczynie — ukazane na przestrzeni pierwszego stule- 
.cia ich .istnienia — posiadają wiele znaczącą wymowę.

Pouczają one przede w szystkim  o tym, że do realizacji w ielkich dzieł Bóg 
w ybiera sobie nieraz „to co słabe” (1 K or 1,27). Oto chorow ita i przebyw a­
jąca poza m acierzystym  klasztorem  na leczeniu m atka Jadw iga Jurkiew icz 
zakłada now y klasztor i k ieru je  nim  jeszcze przez przeszło 20 la t (1883—
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1905) !9. N astępnie z tego nowego siedliska w yrasta  zaraz na początku nowa 
odrośl, k tóra daleko za oceanem  na ziemi am erykańskiej rozrasta  się w  po­
tężne drzewo, przewyższające w ielekroć m acierzyste gniazdo. Utworzone czte­
ry  prow incje ss. B ernardynek  am erykańskich, liczące ponad tysiąc sióstr 
i  prow adzące ponad 100 różnych zakładów (szkoły, szpitale, zakłady opie­
kuńcze różnego typu) — a także gałąź brazylijska, licząca ponad 150 sióstr — 
są w idocznym  znakiem  błogosław ieństwa Bożego. Praw dziw ie „duch tchnie, 
kędy chce” (J 3,8).

Ponadto  ukazują  nam  one, jak  niezawodną i nieprzem ijającą w artość po­
siada m odlitw a i życie oddane Bogu i jak  w ielkich nieraz dokonują one dzieł. 
Praw dziw ie, jest to w  życiu ta  „najlepsza cząstka” (Łk 10,42), na k tórej w y­
borze n ik t się nie zawiedzie, jeśli ty lko będzie tem u wyborow i w ierny. 
A  przecież trzeba nam  wiedzieć, że ten  ledwo zarysow any szkic z dzie­
jów  klasztoru  i konw entu  stanow i tylko jakby  same ram y obrazu, gdyż 
obraz sam  w ym yka się spod opisu. Mieści się on bowiem  głęboko we w nętrzu 
duszy i serca tych pobożnych niewiast, k tóre idąc za głosem Bożego powo­
łania w ybra ły  tę  oazę ciszy i m odlitwy, by w całopalnej ofierze oddać się 
C hrystusow i. I jeśli w  ciągu minionego stulecia działo się tu  coś ważnego, to 
by ły  to te  spraw y, k tóre  nie zostały tu  opisane, mimo że w ypełniały one na 
każdy dzień serca i dusze tych „służebnic Pańskich” Na tym  bowiem pole­
gało ich codzienne przym ierzanie się do tej „większej m iłości” (J 21,15— 17), 
za k tó rą  się opowiedziały i „której uw ierzyły” (1 J  4,16). S tąd to wszystko, 
co działo się w  sercu i duszy tych wszystkich sióstr, k tóre w  m inionym  
stu leciu  przesunęły  się przez ten  klasztor: ich radości i sm utki, ich zwycię­
stw a i klęski oraz ich w zloty czy upadki — to wszystko stanow i owe p raw ­
dziwe dzieje klasztoru  i konw entu, k tórych  nie da się opisać, bo zakry te  są 
przed  oczyma ludzkim i. Zna je ty lko sam  Bóg, k tó ry  tym  dziejom  miłości­
wie tow arzyszy i pisze je Swoją Ręką.

ZUSAMMENFASSUNG

F ranziskaner regu lärer Schw esternorden, in Polen „B ernhardinernonnen” genannt, 
en tw ickelte  sich aus dem  D ritten  Orden, gegründeten im  1221 Jah re  durch  den 
hl. F ranziskus von Assis, fü r die Laien und w urde durch die selige Angela C orbare 
de M arsciano im  1395 Jah re  in der S tad t Foligno im  Ita lien  gestiftet. Nach Polen 
w urde e r durch  den hl. Johann  von K ap istran  im  1454 Jah re  verpflanzt. Das erste 
K losterhaus m it K irche und K lausur w urde im  1459 Jah re  im  K rakau  vom 
Jo h an n  Hińcza von Rogów u n te r dem Nam en der hl. Agnes gegründet. Im  1772 
Jah re  ex istierten  in  Polen 22 K loster m it 580 Nonnen. Je tz t sind 8 K loster m it 
212 Nonnen.

Die G ründerin  des K losters in Zakliczyn w ar eine O rdensschw ester Hedvig J u r ­
kiewicz (1828—1909), ehem alige O berin vom  K loster in K rakau. Sie w ar k ran k  an  
den Augen und am  2 A ugust 1882 J a h r  kam  sie zum ihren  Onkel Jakob Rozwa­
dowski, röm -kath . P fa rre r  in  Zakliczyn, sich zu kurieren. Mit ih r kam  auch ihre  
S ek rä te rin , O rdensschw ester E lisabeth  Schirm eisen, die eine T uberkelkranke w ar. 
W enn ih re  K ur sich verlängerte, rich te ten  sie eine B itte an den Apostolischen S tuhl 
in  Rom um  E rlaubnis ein neues K loster in  Zakliczyn zu begründen. D er P apst 
Leo X III h a t am  13 Ju li 1883 J a h r  erw artene  Zustim m ung gegeben.

Am  25 O ktober 1888 J a h r  übersiedelten  sich die B ernhard inernonnen von Za­
kliczyn nach  Kończyska, wo e rbau ten  sie ein neues K losterhaus m it K irche. Im  
Jah rh u n d erte  1883—1983 w aren  82 N onneneinkleidungen. Je tz t wohnen im K loster 
25 N onnen.

19 Z m arła 23 lutego 1909 r.
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